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  ‒ Wyj­dziesz za mnie?


  Py­ta­nie to roz­nio­sło się echem po ca­łym po­miesz­cze­niu, a po­tem zda­wa­ło się zło­wiesz­czo za­wi­snąć w po­wie­trzu. Mar­ga­ri­ta Fer­rars pa­trzy­ła z prze­ra­że­niem na męż­czy­znę, któ­ry je za­dał, swe­go ko­chan­ka Le­oni­da­sa Ma­ra­ka­io­sa, i na małe, czar­ne ak­sa­mit­ne pu­de­łecz­ko z dia­men­to­wym pier­ścion­kiem w jego wy­cią­gnię­tej ręce.


  ‒ Mar­go?


  Ma­ra­ka­ios po­my­ślał z pew­no­ścią, że ko­bie­ta jest zdu­mio­na. Czy za­uwa­żył, że rów­nież zbul­wer­so­wa­na? Bo jak mo­gła się spo­dzie­wać, że jej cha­ry­zma­tycz­ny play­boy po­my­śli na­gle o mał­żeń­stwie?! O zo­bo­wią­za­niu na całe ży­cie i mi­ło­ści, któ­rą moż­na tak ła­two utra­cić – do­brze zna­ła nie­koń­czą­cy się ból po ta­kiej stra­cie, bez­sen­ne, prze­pła­ka­ne noce, na­wet wie­le lat póź­niej.


  Wy­da­wa­ło się, że ci­sza trwa już wiecz­ność, jed­nak ona na­dal nie po­tra­fi­ła wy­do­być z sie­bie ani sło­wa. Nie mo­gła po­wie­dzieć „tak”, a czu­ła, że nie wy­pa­da po­wie­dzieć „nie”. Leo Ma­ra­ka­ios nie był czło­wie­kiem, któ­ry za­ak­cep­tu­je od­mo­wę czy od­rzu­ce­nie.


  Cof­nął rękę z pu­deł­kiem.


  ‒ Leo… ‒ za­czę­ła bez­na­dziej­nie, bo na nic in­ne­go nie mo­gła się zdo­być.


  ‒ Nie są­dzi­łem, że aż tak się zdzi­wisz.


  Jego głos stra­cił wszel­ką lek­kość, wy­czu­wa­ło się gniew, co przy­ję­ła z ulgą.


  ‒ Nie są­dzi­łeś? Ni­g­dy nie łą­czy­ło nas nic, co mia­ło­by…


  ‒ Mia­ło­by co?


  Po­czu­ła przy­tła­cza­ją­cy smu­tek. Nie chcia­ła ta­kiej roz­mo­wy, ale nie chcia­ła też mał­żeń­stwa. Nie mo­gła do­pu­ścić do tego, by ktoś stał się aż tak waż­ny.


  ‒ Mia­ło­by do cze­goś zmie­rzać.


  Usły­sza­ła, że za­my­ka pu­deł­ko z dia­men­tem. Był wście­kły.


  ‒ Ro­zu­miem.


  ‒ Leo… na­wet ni­g­dy nie roz­ma­wia­li­śmy o przy­szło­ści.


  ‒ Je­ste­śmy ra­zem od dwóch lat. Moż­na by chy­ba po­my­śleć, że to do­kądś zmie­rza.


  Nie wie­dzia­ła, czy jego spoj­rze­nie było bar­dziej peł­ne ognia czy przej­mu­ją­ce­go chło­du.


  ‒ Je­ste­śmy ra­zem od dwóch lat – po­wtó­rzy­ła jak echo, bo nie mo­gła za­prze­czyć – ale nie łą­czy nas nic, co lu­dzie uwa­ża­ją za nor­mal­ny zwią­zek. Spo­ty­ka­my się w nie­zna­nych miej­scach, no­cu­je­my w ho­te­lach, ja­da­my w re­stau­ra­cjach.


  ‒ Bo tak chcia­łaś.


  ‒ Prze­cież ty też. To był ro­mans, Leo.


  ‒ Tak. Dwu­let­ni, prze­lot­ny ro­mans.


  Wsta­ła i za­czę­ła się ner­wo­wo prze­cha­dzać po apar­ta­men­cie, za­pa­trzo­na w okna zaj­mu­ją­ce całą po­wierzch­nię ścia­ny, z wi­do­kiem na pa­ry­ską wy­sep­kę Ile de la Cite. Leo po raz pierw­szy zja­wił się w jej miesz­ka­niu, jej sank­tu­arium. Do tej pory upra­wia­li seks bez zo­bo­wią­zań w przy­pad­ko­wych miej­scach, z któ­ry­mi nie byli w ża­den spo­sób zwią­za­ni emo­cjo­nal­nie. Usta­li­li to wspól­nie. Na pew­no nie po­zwo­li­ła­by so­bie na nic wię­cej. Już kie­dyś stra­ci­ła wszyst­ko, nie mo­gła i nie za­mie­rza­ła prze­cho­dzić przez taką trau­mę jesz­cze raz. Na­wet dla Leo.


  ‒ Wy­glą­dasz na zde­ner­wo­wa­ną – oznaj­mił bez­na­mięt­nie.


  ‒ Bo się tego po pro­stu nie spo­dzie­wa­łam.


  ‒ Wy­obraź so­bie, że ja też.


  Rów­nież pod­niósł się z miej­sca, gdzie sie­dział, a do­kład­nie z je­dwab­nej, ró­żo­wa­wej ka­na­py, któ­rą sama ta­pi­ce­ro­wa­ła. Wy­da­wa­ło jej się, że wy­peł­nia sobą cały sa­lon, a co gor­sza w ogó­le nie pa­su­je do dzier­ga­nych ręcz­nie po­du­szek i por­ce­la­no­wych ozdó­bek. Jest za duży, zbyt po­sęp­ny i wszech­moc­ny. Jak­by ty­gry­sa za­mknąć w ko­ciej klat­ce.


  ‒ Są­dzi­łem, że zde­cy­do­wa­na więk­szość ko­biet pra­gnie mał­żeń­stwa – po­wie­dział.


  ‒ Wi­dać nie je­stem jak więk­szość ko­biet – burk­nę­ła ze zło­ścią. – Ża­ło­sny sek­si­sta!


  ‒ Z pew­no­ścią nie je­steś – zgo­dził się chęt­nie.


  Jego in­ten­cje były oczy­wi­ste. Wi­dzia­ła je w oczach, po­zna­wa­ła po gło­sie. Za­czę­ła szyb­ciej od­dy­chać. Che­mia mię­dzy nimi dzia­ła­ła nie­za­wod­nie. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak dwa lata temu pierw­szy raz za­uwa­ży­ła go w ba­rze ho­te­lo­wym w Me­dio­la­nie. Sie­dzia­ła sama, prze­glą­da­ła no­tat­ki na na­stęp­ny dzień w pra­cy i po­pi­ja­ła bia­łe wino. Gdy przy­siadł się bez sło­wa, po­czu­ła, że prze­szły ją dresz­cze. Jak­by na­gle oży­ła.


  Tego wie­czo­ru wy­lą­do­wa­ła w jego po­ko­ju, co było kom­plet­nie nie w jej sty­lu. Zwy­kle trzy­ma­ła się od wszyst­kich na od­le­głość. Mia­ła dwa­dzie­ścia dzie­więć lat i tyl­ko dwóch ko­chan­ków przed Ma­ra­ka­io­sem, o któ­rych z chę­cią w ogó­le by nie pa­mię­ta­ła. Ża­den z nich nie zro­bił na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia ani fi­zycz­nie, ani psy­chicz­nie.


  Leo już pierw­szej nocy do­tarł tam, gdzie nikt. Przy­wró­cił ją do ży­cia. Po­czu­ła emo­cje, w któ­rych ist­nie­nie nie wie­rzy­ła. My­śla­ła jed­nak na­iw­nie, że ich ro­mans bę­dzie bez­piecz­ny i po­zo­sta­nie tyl­ko ro­man­sem. Wie­dzia­ła, że nie po­tra­fi dać ni­ko­mu ni­cze­go wię­cej.


  Jed­nak gdy stał te­raz obok niej, nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, co czu­je.


  ‒ Za­ska­ku­jesz mnie, Mar­go.


  ‒ Leo, to ty mnie za­sko­czy­łeś.


  ‒ Naj­wy­raź­niej. Ale my­śla­łem, że się ucie­szysz. Na­praw­dę nie chcesz wy­cho­dzić za mąż?


  Brzmiał bar­dzo roz­sąd­nie, lecz jed­no­cze­śnie gła­dził ją po na­gim ra­mie­niu i wy­glą­da­ło, jak­by ba­dał re­ak­cję.


  ‒ Nie.


  ‒ Dla­cze­go?


  ‒ Prze­cież wiesz, że je­stem ka­rie­ro­wicz­ką.


  ‒ Mo­żesz być za­męż­ną ka­rie­ro­wicz­ką. Na li­tość bo­ską, mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek.


  ‒ Tak? I jak by się to mia­ło udać? Miesz­kasz w Gre­cji, w re­zy­den­cji na koń­cu świa­ta. Tam ro­bi­ła­bym ka­rie­rę?


  Na­gle wy­da­ło jej się, że zo­ba­czy­ła cień uśmie­chu w jego oczach. Po chwi­li jed­nak wzru­szył tyl­ko nie­dba­le ra­mio­na­mi.


  ‒ Do­jeż­dża­ła­byś do mnie w week­en­dy. Lot z Aten do Pa­ry­ża to tyl­ko parę go­dzin. Zresz­tą gdy­by two­je wąt­pli­wo­ści do­ty­czy­ły tyl­ko tego, na pew­no coś by­śmy wy­my­śli­li.


  W jego gło­sie wy­czu­ła… wy­zwa­nie, pro­wo­ka­cję? Zro­zu­mia­ła, co sta­rał się osią­gnąć. Ma­ra­ka­ios był bły­sko­tli­wym, sil­nym i elo­kwent­nym czło­wie­kiem, za­wo­do­wo dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym Ma­ra­ka­ios En­ter­pri­ses, fir­my, któ­ra za­czy­na­ła jako małe przed­się­bior­stwo ro­dzin­ne z jed­nym ga­jem oliw­nym, a była obec­nie przed­się­wzię­ciem war­tym wie­le mi­liar­dów do­la­rów. Jej szef, rów­nież pry­wat­nie, przy­wykł w ży­ciu do­sta­wać do­kład­nie to, cze­go chciał. Obec­nie chciał Mar­go, więc ro­bił wszyst­ko, by ją zdo­być. A ona czu­ła się na tyle sła­ba, że mo­gła w każ­dej chwi­li mu ulec.


  Od­wró­ci­ła się od nie­go, żeby nie wi­dział, że cała drży. W szy­bie okien­nej wi­dzia­ła swą drob­ną syl­wet­kę, po­bla­dłą twarz, ol­brzy­mie oczy, ciem­ne wło­sy się­ga­ją­ce pra­wie do ta­lii. Kie­dy Leo bez uprze­dze­nia wszedł do apar­ta­men­tu oko­ło pół go­dzi­ny temu, za­stał ją w dre­so­wych spodniach i spra­nym pod­ko­szul­ku, bez cie­nia ma­ki­ja­żu, z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi. Była zbul­wer­so­wa­na. Przez dwa lata do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, by wi­dy­wał je­dy­nie ko­bie­tę, na któ­rą się lan­so­wa­ła: sek­sow­ną, szy­kow­ną pro­fe­sjo­na­list­kę, za­cho­wu­ją­cą od­po­wied­ni dy­stans i chłód. Ich wszyst­kie spo­tka­nia były wy­re­ży­se­ro­wa­ny­mi w każ­dym szcze­gó­le przed­sta­wie­nia­mi. Zja­wia­ła się w wy­zna­czo­nych miej­scach w peł­nym ma­ki­ja­żu, nie­na­gan­nych, naj­mod­niej­szych kre­acjach, z ero­tycz­ną bie­li­zną i je­dwab­nym pe­niu­arem wsu­nię­tym dys­kret­nie do dość du­żej, wy­kwint­nej to­reb­ki. Ni­g­dy nie wi­dy­wał jej jak te­raz, nie­ucha­rak­te­ry­zo­wa­nej i po­zba­wio­nej zbroi w po­sta­ci naj­droż­szych, mar­ko­wych stro­jów, roz­trzę­sio­nej, za­po­mi­na­ją­cej o ma­nie­rach.


  ‒ Mar­go – po­wie­dział ci­cho – po­daj mi praw­dzi­wą przy­czy­nę.


  ‒ Prze­cież ci po­wie­dzia­łam. Nie chcę ani mał­żeń­stwa, ani tego wszyst­kie­go, co z nie­go wy­nik­nie. Czyn­no­ści go­spo­dy­ni do­mo­wej za­nu­dzi­ły­by mnie na śmierć.


  Zmu­si­ła się, by na nie­go spoj­rzeć, uda­jąc nie­fra­so­bli­wą i zdy­stan­so­wa­ną. Ob­ser­wo­wał ją uważ­nie i oba­wia­ła się, że ani przez chwi­lę nie da­wał się na­brać na tę pozę.


  ‒ Czy ka­za­łem ci zo­stać kurą do­mo­wą? Chy­ba nie chcę, że­byś kom­plet­nie prze­sta­ła być sobą?


  ‒ Ty mnie na­wet nie znasz, Leo.


  Po­pa­trzył jej głę­bo­ko i dwu­znacz­nie w oczy. Sama mu się pod­ło­ży­ła.


  ‒ Czyż­by?


  ‒ Nie mó­wię o łóż­ku.


  ‒ To cze­go nie wiem? Oświeć mnie! – Roz­ło­żył ra­mio­na w roz­bra­ja­ją­cym ge­ście.


  ‒ To nie ta­kie pro­ste.


  ‒ Bo nie chcesz, żeby było. Znam cię, Mar­go. Znam. Wiem, o któ­rej nad ra­nem ro­bią ci się lo­do­wa­te sto­py i kie­dy lu­bisz się o mnie ogrzać. Wiem, że po kry­jo­mu uwiel­biasz żel­ki, choć twier­dzisz, że nie ja­dasz sło­dy­czy.


  Nie mo­gła po­wstrzy­mać się od śmie­chu. Tak, mia­ła swój mały, pa­skud­ny se­kre­cik. W Pa­ry­żu wie­le ko­biet przy­po­mi­na­ło wie­sza­ki na ubra­nia i przy lu­dziach od­ży­wia­ło się za­zwy­czaj tyl­ko li­ść­mi sa­ła­ty i czar­ną kawą. Zna­la­zła więc spo­sób na prze­trwa­nie.


  ‒ Skąd wiesz o żel­kach?


  ‒ Kie­dyś na­tkną­łem się na pacz­kę w taj­nej prze­gród­ce two­jej to­reb­ki.


  ‒ Nie są­dzi­łam, że grze­biesz w mo­ich rze­czach.


  ‒ Ka­za­łaś mi przy­nieść oku­la­ry do czy­ta­nia.


  Po­ki­wa­ła od­ru­cho­wo gło­wą. Wszyst­kie te drob­ne szcze­gó­ły z ich ży­cia były ni­czym po­tęż­ne po­ci­ski wy­ce­lo­wa­ne w nią przez Leo: po­ka­zy­wa­ły do­sad­nie praw­dzi­wy sto­pień za­ży­ło­ści. A prze­cież wy­da­wa­ło jej się, że przez cały czas za­cho­wy­wa­ła na­le­ży­ty dy­stans i ano­ni­mo­wość, że po­zo­sta­ła nie­ty­kal­ną, nie­ska­zi­tel­ną Mar­ga­ri­tą Fer­rars, któ­ra po pro­stu uma­wia­ła się w przy­pad­ko­wych miej­scach na nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce rand­ki. Praw­da wy­glą­da­ła ina­czej; nie­win­ne rand­ko­wa­nie już daw­no prze­ro­dzi­ło się w wie­le zna­czą­cy zwią­zek i wkrót­ce z ła­two­ścią zo­sta­ną po­ko­na­ne jej idio­tycz­ne opo­ry. Do­ty­kiem, czu­ły­mi sło­wa­mi. Aż po­wie „tak”. Oczy­wi­ście, że po­wie. Bo jest w nim pra­wie cał­kiem za­ko­cha­na.


  Przez se­kun­dę zu­peł­nie na po­waż­nie za­sta­no­wi­ła się, co by się sta­ło, gdy­by za­ak­cep­to­wa­ła po do­bro­ci jego oświad­czy­ny. Nie po­tra­fi­ła, gdyż zbyt dłu­go żyła ży­ciem wbrew so­bie i od­uczy­ła się cze­go­kol­wiek chcieć, ocze­ki­wać. A szczę­śli­we ży­cie nio­sło ze sobą okrop­ne ry­zy­ko – utra­ty ma­rzeń i szczę­ścia. By­cia nie­szczę­śli­wym do koń­ca swo­ich dni. Prze­szedł ją zim­ny dreszcz. Szyb­ko wró­ci­ła na zie­mię.


  ‒ Leo… nie.


  ‒ Tak po pro­stu? – uśmiech­nął się bla­do.


  ‒ Tak po pro­stu.


  ‒ I nie wy­da­je ci się, że za­słu­ży­łem… za­słu­ży­li­śmy na ja­kieś wy­ja­śnie­nie?


  ‒ Nie wy­da­je mi się – od­po­wie­dzia­ła, uda­jąc cał­ko­wi­tą obo­jęt­ność.


  Po­pa­trzył na nią z wście­kło­ścią.


  ‒ A mnie się wy­da­je, że coś przede mną ukry­wasz.


  ‒ Chciał­byś! – par­sk­nę­ła po­gar­dli­wie.


  ‒ Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


  ‒ Nie po­tra­fisz uwie­rzyć, że do­sta­łeś ko­sza. Ty, le­gen­dar­ny Le­oni­das, któ­ry uwiódł pół Eu­ro­py.


  ‒ Nie po­su­wał­bym się tak da­le­ko. Ja­kieś czter­dzie­ści pro­cent.


  Na tym po­le­gał jego nie­za­prze­czal­ny urok.


  ‒ Co dru­ga sin­giel­ka ci się nie oprze.


  ‒ Ty się nie opar­łaś.


  ‒ Bo szu­ka­łam prze­lot­ne­go ro­man­su – oznaj­mi­ła wy­zy­wa­ją­co. – Sek­su bez zo­bo­wią­zań.


  ‒ Ni­g­dy nie mó­wi­li­śmy…


  ‒ Ow­szem, Leo, mó­wi­li­śmy. Nie pa­mię­tasz na­szej pierw­szej dłu­giej roz­mo­wy? Już wte­dy usta­li­li­śmy za­sa­dy.


  W jego oczach do­strze­gła na­gle jak­by błysk zro­zu­mie­nia. Mu­siał so­bie przy­po­mnieć sy­tu­ację, o któ­rej mó­wi­ła. Tę pa­ro­go­dzin­ną grę słów, dwu­znacz­no­ści, za­wo­alo­wa­nych od­nie­sień do in­nych zna­nych lu­dzi i miejsc, ob­wa­ro­wy­wa­nie się zo­bo­wią­za­nia­mi w pra­cy. Każ­de po­je­dyn­cze sło­wo sta­ran­nie zmie­rza­ją­ce do okre­śle­nia gra­nic ich ukła­du. Było wte­dy ja­sne, że żad­ne z nich nie chcia­ło się wią­zać na po­waż­nie.


  ‒ Od za­wsze my­śla­łam, że nie chcesz się że­nić.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  ‒ Ale za­czą­łem chcieć.


  Na po­cząt­ku czu­ła, że mó­wią tym sa­mym ję­zy­kiem, ro­zu­mie­ją się bez słów. Wy­czu­wa­ła jego dy­stans i ostroż­ność. Żad­nych zo­bo­wią­zań, mi­ło­ści, ba­jek.


  ‒ Mar­go, lu­dzie się zmie­nia­ją. Mam trzy­dzie­ści dwa lata, ty dwa­dzie­ścia dzie­więć. To chy­ba oczy­wi­ste, że po dwóch la­tach za­czą­łem my­śleć o ustat­ko­wa­niu się… za­ło­że­niu ro­dzi­ny.


  Zro­zu­mia­ła, że tra­ci grunt pod no­ga­mi.


  ‒ Więc tu się wła­śnie róż­ni­my, Leo. Nie chcę mieć dzie­ci.


  ‒ Ni­g­dy?


  ‒ Ni­g­dy.


  Pa­trzył na nią w mil­cze­niu przez dłu­gą chwi­lę.


  ‒ Bo się bo­isz.


  ‒ Prze­stań mi mó­wić, co czu­ję – za­ata­ko­wa­ła. – Wca­le się nie boję! Po pro­stu nie chcę tego co ty. Nie chcę ślu­bu. Nie ko­cham cię.


  Znie­ru­cho­miał, jak­by jej sło­wa go zra­ni­ły. Po chwi­li znów wzru­szył ra­mio­na­mi.


  ‒ Ja też cię nie ko­cham. Ale ist­nie­ją lep­sze pod­sta­wy do mał­żeń­stwa niż to ulot­ne uczu­cie.


  ‒ Ja­kie na przy­kład?


  ‒ Wspól­ne cele.


  ‒ Ależ z cie­bie ro­man­tyk!


  ‒ A zgo­dzi­ła­byś się, gdy­bym nim był?


  ‒ Nie!


  ‒ Cie­szę się za­tem, że nie oświad­czy­łem ci się w naj­droż­szej re­stau­ra­cji w Pa­ry­żu.


  ‒ Ja też się cie­szę.


  Z nie­po­ko­jem za­uwa­ży­ła, że przy­bli­żał się do niej co­raz bar­dziej. Po­sta­no­wi­ła prze­trwać i to.


  ‒ A więc to wszyst­ko? – za­py­tał ci­cho. – To na­sze po­że­gna­nie?


  ‒ Tak.


  Po­gła­skał ją po po­licz­ku.


  ‒ Je­steś pew­na? – wy­szep­tał.


  ‒ Tak.


  Za­czął pie­ścić jej pier­si. Za­drża­ła, nie bro­ni­ła się. Od sa­me­go po­cząt­ku tak na nie­go re­ago­wa­ła. Naj­de­li­kat­niej­szy do­tyk wy­wo­ły­wał pło­mie­nie.


  ‒ Chy­ba jed­nak nie?


  ‒ Za­wsze mie­li­śmy nie­sa­mo­wi­tą che­mię, Leo.


  ‒ Taka che­mia to po­tęż­na spra­wa.


  Jego spraw­ne dło­nie wę­dro­wa­ły po ca­łym jej cie­le.


  ‒ Ale nie wy­star­czy – wy­szep­ta­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Umie­ra­ła z pra­gnie­nia, żeby znów mu się od­dać, lecz za­cho­wy­wa­ła się zu­peł­nie bier­nie.


  ‒ Nie wy­star­czy? Więc jed­nak chcesz mi­ło­ści?


  ‒ Ale nie z tobą.


  Leo rów­nież znie­ru­cho­miał, a ona czu­jąc jego re­ak­cję po­sta­no­wi­ła pójść tym tro­pem. Mó­wić rze­czy, któ­re go zra­nią i na za­wsze do niej znie­chę­cą. Nie mo­gła da­lej ry­zy­ko­wać, że jed­nak ją prze­ko­na. Nie mo­gła i ko­niec.


  ‒ Nie ko­cham cię, Leo, i ni­g­dy nie po­ko­cham. Szcze­rze? Za­bi­ja­łam so­bie tobą czas, ni­g­dy nic nie było na po­waż­nie. – Za­śmia­ła się pro­wo­ka­cyj­nie, a on cof­nął ręce. – A tu na­gle oświad­czy­ny! Iro­nia losu, bo wi­dzisz… ja wła­śnie za­mie­rza­łam za­koń­czyć ten nasz ro­mans w przy­szłym ty­go­dniu na spo­tka­niu w Rzy­mie. Bo wiesz… spo­ty­kam się z kimś in­nym.


  Pa­trzył na nią prze­cią­gle, nie­ru­cho­mo. Nie oka­zał żad­nych emo­cji.


  ‒ Od jak daw­na? – za­py­tał w koń­cu bez­na­mięt­nie.


  ‒ Od paru mie­się­cy.


  ‒ Mie­się­cy?


  ‒ Nie przy­rze­ka­li­śmy so­bie wy­łącz­no­ści.


  ‒ Ja by­łem ci wier­ny.


  ‒ Ni­g­dy cię o to nie pro­si­łam.


  Z tru­dem do­tar­ło do niej, że dał się na­brać. Uwie­rzył. Ja­kim cu­dem? Nie wi­dział, że cała się trzę­sła?


  Uśmiech­nął się lo­do­wa­to.


  ‒ A więc to rze­czy­wi­ście na­sze po­że­gna­nie – po­wie­dział.


  Bez uprze­dze­nia wziął ją w ra­mio­na i za­czął na­mięt­nie ca­ło­wać, a po chwi­li w bły­ska­wicz­nym tem­pie zdej­mo­wać ko­lej­ne czę­ści gar­de­ro­by. Spodnie dre­so­we ścią­gnę­ła już sama, tak bar­dzo pra­gnę­ła być szyb­ko naga, by móc się z nim ko­chać ostat­ni raz, by jesz­cze choć ten raz po­czuć go w so­bie.


  Po­tem Leo ro­ze­brał się po­wo­li sam, po­zwa­la­jąc jej z ze­msty, a może z chę­ci uka­ra­nia, ostat­ni raz na­pa­trzeć się na jego nie­sa­mo­wi­te cia­ło, od któ­re­go była uza­leż­nio­na. Nie ana­li­zo­wa­ła te­raz jed­nak ni­czy­ich po­bu­dek, za­ję­ta bra­niem tego, co mo­gła.


  Gdy sta­li na­prze­ciw sie­bie nadzy i ro­ze­dr­ga­ni, wy­da­wa­ło jej się, że tym ra­zem bar­dziej cho­dzi o chęć po­sia­da­nia, zra­nio­ną dumę, a mniej o zmy­sło­wość. Kie­dy ją znów po­ca­ło­wał, po­my­śla­ła, że zo­sta­ła na­zna­czo­na.


  Bez sło­wa wziął ją w ra­mio­na i oparł o chłod­ną szy­bę okien­ną, po czym bez żad­nych wstę­pów czy piesz­czot za­głę­bił się w jej cia­ło. Gdy zbli­ża­li się do koń­ca, wziął w dło­nie twarz Mar­go.


  ‒ Nie za­po­mnisz mnie – wy­ce­dził.


  Za­brzmia­ło to jak groź­ba, a może klą­twa. Naj­gor­sze, że w du­chu przy­zna­wa­ła mu cał­ko­wi­tą ra­cję.


  Kie­dy skoń­czy­li, na­tych­miast się wy­co­fał, zo­sta­wia­jąc ją sku­lo­ną na zim­nym pa­ra­pe­cie, po czym ubrał się i wy­szedł, nie oglą­da­jąc się wię­cej za sie­bie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Leo wy­szedł ener­gicz­nym kro­kiem z apar­ta­men­tow­ca Mar­ga­ri­ty i skie­ro­wał się do naj­bliż­sze­go po­jem­ni­ka na śmie­ci, do któ­re­go wy­rzu­cił pu­deł­ko z pier­ścion­kiem. Była to idio­tycz­na stra­ta, lecz nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, że jesz­cze kie­dy­kol­wiek nań spoj­rzy albo bę­dzie je da­lej no­sił w kie­sze­ni. Mar­go prze­sta­ła dla nie­go ist­nieć.


  Nie zna­czy to oczy­wi­ście, że w ogó­le kie­dy­kol­wiek ją ko­chał. Ale na pew­no bar­dzo się po­lu­bi­li, no i łą­czy­ła ich nie­sa­mo­wi­ta che­mia. Pew­nie dla­te­go wła­śnie ta ko­bie­ta wy­da­wa­ła się je­dy­nym oczy­wi­stym wy­bo­rem, kie­dy za­czął roz­wa­żać mał­żeń­stwo.


  Sześć mie­się­cy wcze­śniej, tuż po śmier­ci mat­ki, gdy jego brat An­to­nios zre­zy­gno­wał z za­rzą­dza­nia Ma­ra­ka­ios En­ter­pri­ses, Leo na­tych­miast prze­jął fo­tel dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go, o czym ma­rzył od dziec­ka i o co sta­rał się jesz­cze za ży­cia ojca, któ­ry jed­nak nie za­uwa­żał w ogó­le tych sta­rań i jed­no­znacz­nie fa­wo­ry­zo­wał dru­gie­go syna.


  Obec­nie, po­nad dzie­sięć lat po śmier­ci ojca i po nie­ocze­ki­wa­nym prze­ję­ciu fir­my, wszyst­ko po­wo­li się uło­ży­ło, a w re­la­cjach z An­to­nio­sem za­pa­no­wał spo­kój. Stąd w ogó­le wzię­ły się roz­wa­ża­nia na te­mat mał­żeń­stwa i za­ło­że­nia wła­snej dy­na­stii, czy­li po­sia­da­nia po­tom­stwa.


  Mar­ga­ri­ta prze­cież i tak nie chce mieć dzie­ci!


  Cze­mu się nie zo­rien­to­wał? Ja­kim cu­dem nie za­uwa­żył, że to ko­bie­ta wia­ro­łom­na i po­zba­wio­na skru­pu­łów? Wi­dy­wa­li się prak­tycz­nie co ty­dzień, ich spo­tka­nia wy­glą­da­ły na na­mięt­ne i spon­ta­nicz­ne. Ale nie mia­ła po­wo­du, by kła­mać. Nie wy­my­śli­ła­by chy­ba ta­kiej hi­sto­rii.


  W każ­dym ra­zie nie za­mie­rzał do tego wra­cać na­wet w my­ślach. Wsty­dził się oświad­czyn i świa­do­mo­ści, że wie­rzył, że Mar­go go pra­gnie.


  Wy­star­czy. Nie bę­dzie za­tem na ra­zie dą­żył do mał­żeń­stwa. A je­śli na­wet, to w przy­szło­ści, z ko­niecz­no­ści po­sia­da­nia dzie­ci. Nie bę­dzie się wię­cej an­ga­żo­wał, bę­dzie w ra­mach oczy­wi­stych trans­ak­cji za­spo­ka­jał swo­je czy­sto fi­zycz­ne po­trze­by. A Mar­go znik­nie z jego ży­cia. Za­nim przy­brał ty­po­wo urzę­do­wą minę, skrzy­wił się z ża­lem…


  Mar­go znów zro­bi­ło się sła­bo i nie­do­brze. Od ty­go­dnia mę­czył ją wi­rus, po­tocz­nie zwa­ny żo­łąd­ków­ką. Na szczę­ście przy­naj­mniej nie wy­mio­to­wa­ła.


  ‒ Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła So­phie, ko­le­żan­ka z pra­cy, zaj­mu­ją­ca iden­tycz­ne sta­no­wi­sko za­opa­trze­niow­ca w pa­ry­skim eks­klu­zyw­nym domu to­wa­ro­wym Achat.


  Pra­co­wa­ły ra­zem od sze­ściu lat, spo­tka­ły się jesz­cze na prak­ty­kach: So­phie pro­sto po stu­diach, Mar­go – z tru­dem koń­cząc je za­ocz­nie i go­dząc z pra­cą od szes­na­ste­go roku ży­cia. Wkrót­ce obie zo­sta­ły asy­stent­ka­mi, a na­stęp­nie nie­za­leż­ny­mi pra­cow­nicz­ka­mi dzia­łu za­opa­trze­nia. Mar­go był od­po­wie­dzial­na za asor­ty­ment ar­ty­ku­łów wy­stro­ju wnętrz, a So­phie za ak­ce­so­ria i do­dat­ki w dzia­le wy­po­sa­że­nia do­mo­we­go. Obie cał­ko­wi­cie po­świę­ci­ły się swo­jej pra­cy.


  ‒ Tak… tyl­ko ostat­nio cią­gle mi nie­do­brze.


  So­phie uśmiech­nę­ła się zna­czą­co.


  ‒ Gdy­by to po­wie­dział kto­kol­wiek inny, za­czę­ła­bym się mar­twić.


  ‒ I cóż ta­kie­go masz na my­śli? – Mar­go po roz­sta­niu z Leo zro­bi­ła się bar­dzo draż­li­wa.


  ‒ Po­my­śla­ła­bym, że może je­steś w cią­ży. Ale prze­cież cie­bie ta­kie rze­czy nie do­ty­czą.


  ‒ Oczy­wi­ście, że nie. Poza tym bio­rę pi­guł­ki.


  Pew­nej nocy przy wi­nie przy­zna­ły się so­bie wza­jem­nie, że nie pla­nu­ją związ­ków ani dzie­ci. Chcą pro­wa­dzić spo­koj­ne, sa­mot­ne ży­cie.


  ‒ Może kie­dyś za­po­mnia­łaś?


  ‒ Nie, ni­g­dy.


  Mar­go wpa­try­wa­ła się bez­myśl­nie w ekran kom­pu­te­ra, na któ­rym wid­niał ma­low­ni­czy wy­bór je­dwab­nych po­du­szek, wy­szy­wa­nych ręcz­nie w Tur­cji. Roz­wa­ża­ła ostat­nio wpro­wa­dze­nie do swe­go dzia­łu w Achat zu­peł­nie no­wych ko­lek­cji. Od eg­zo­tycz­nych po­du­szek prze­nio­sła się pod­świa­do­mie do ostat­nie­go spo­tka­nia z Leo. Na­praw­dę nie prze­ga­pi­ła ni­g­dy żad­nej pi­guł­ki.


  ‒ No to pew­nie żo­łąd­ków­ka – skwi­to­wa­ła roz­mo­wę So­phie, jak­by czy­ta­jąc przy­ja­ciół­ce w my­ślach.


  A jed­nak… w pierw­szy wie­czór po roz­sta­niu nie mo­gła usnąć. W środ­ku nocy po­łknę­ła zio­ło­wy śro­dek na­sen­ny, któ­ry po­zwo­lił jej prze­spać osiem go­dzin, co wte­dy oka­za­ło się zba­wie­niem, lecz zbu­dzi­ła się w oko­li­cach je­de­na­stej, czy­li tego po­ran­ka wzię­ła ta­blet­kę an­ty­kon­cep­cyj­ną trzy go­dzi­ny póź­niej niż za­zwy­czaj. Czyż­by to wy­star­czy­ło?


  Na­gle za­śmia­ła się hi­ste­rycz­nie.


  So­phie zer­k­nę­ła na nią uważ­nie zza biur­ka.


  ‒ Mar­ga­ri­ta?


  ‒ Nic… tak tyl­ko… roz­śmie­szy­ła mnie two­ja su­ge­stia o cią­ży… Ja w cią­ży!


  Do lun­chu nie od­zy­wa­ły się wię­cej, cał­ko­wi­cie po­chło­nię­te pra­cą. Mar­go nie do­pusz­cza­ła do sie­bie żad­nych de­struk­cyj­nych my­śli. Do­pie­ro w trak­cie prze­rwy obia­do­wej ru­szy­ła pie­szo ale­ją Pól Eli­zej­skich w stro­nę du­żej ap­te­ki, od­da­lo­nej bez­piecz­nie od biur Acha­tu. Przy­byw­szy na miej­sce ro­zej­rza­ła się uważ­nie i nie wi­dząc ni­ko­go zna­jo­me­go, ku­pi­ła test cią­żo­wy. Po po­wro­cie od razu skie­ro­wa­ła się do du­żej ła­zien­ki na nie­swo­im pię­trze, gdzie sta­ra­ła się uspo­ko­ić, pa­trząc z za­do­wo­le­niem na swe od­bi­cie w lu­strze. Ide­al­ny wy­gląd. Jej nie­za­wod­na broń i ma­ska. Do pra­cy na­kła­da­ła tyl­ko odro­bi­nę tu­szu, pu­dru i czer­wo­nej szmin­ki. I za­wsze ten sam nie­na­gan­ny kok, je­dwab­na bluz­ka w od­cie­niach sza­ro­ści i gra­fi­to­wy ko­stium lub sama spód­nicz­ka.


  Od­cień sza­ro­ści, któ­ry wi­dzia­ła w lu­strze tego dnia, nie­bez­piecz­nie przy­po­mniał jej o ko­lo­rze oczu Leo. Oczy Leo. Nie wol­no było te­raz o tym my­śleć.


  We­szła do naj­dal­szej ka­bi­ny i zde­cy­do­wa­nym ru­chem się­gnę­ła po pu­deł­ko z te­stem. Dłuż­szą chwi­lę czy­ta­ła ze sku­pie­niem in­struk­cję, po­tem za­sto­so­wa­ła test i odło­ży­ła go na bok. Przez wy­ma­ga­ne trzy mi­nu­ty sie­dzia­ła bez ru­chu wpa­trzo­na w tar­czę ze­gar­ka. Gdy mi­nę­ły, spoj­rza­ła na pla­sti­ko­we okien­ko w pu­de­łecz­ku i zo­ba­czy­ła w nim dwie wy­raź­ne ró­żo­we kre­ski.


  Pró­ba po­zy­tyw­na.


  Cią­ża.


  Jest w cią­ży z Leo.


  Na mo­ment po­ciem­nia­ło jej przed ocza­mi, a cały świat jak­by za­wi­ro­wał.


  Mi­nu­tę póź­niej za­czę­ła głę­bo­ko od­dy­chać i po­wo­li się wy­pro­sto­wa­ła. Sta­ran­nie za­pa­ko­wa­ła pu­deł­ko w ręcz­nik to­a­le­to­wy, we­pchnę­ła je na dno po­jem­ni­ka na śmie­ci, wy­szo­ro­wa­ła ręce i po­pra­wi­ła ma­ki­jaż.


  Wró­ci do pra­cy i nie bę­dzie te­raz my­śla­ła. Nie może.


  Do szó­stej za­ła­twia­ła te­le­fo­ny i po­szła na dwa krót­kie spo­tka­nia. Czu­jąc na so­bie po­dejrz­li­we spoj­rze­nia So­phie, przy każ­dej oka­zji za­ga­dy­wa­ła ko­le­gów i żar­to­wa­ła z nimi.


  Przez cały czas mia­ła wra­że­nie, jak­by ob­ser­wo­wa­ła samą sie­bie gra­ją­cą w ja­kimś kosz­mar­nym fil­mie. Była nie­złą ak­tor­ką, lecz w głę­bi du­szy czu­ła bu­dzą­cą się pa­ni­kę.


  ‒ Pój­dzie­my po pra­cy na drin­ka? – za­py­ta­ła o osiem­na­stej So­phie.


  ‒ Nie wiem… ‒ od­po­wie­dzia­ła, po chwi­li jed­nak, na myśl o zbli­ża­ją­cym się dłu­gim, sa­mot­nym wie­czo­rze, zgo­dzi­ła się.


  Był pięk­ny, cie­pły wrze­śnio­wy wie­czór. Biu­row­ce w cen­trum Pa­ry­ża pu­sto­sza­ły, a bul­war Pól Eli­zej­skich za­peł­niał się w nie­sa­mo­wi­tym tem­pie. Skie­ro­wa­ły się do swej ulu­bio­nej wi­niar­ni w jed­nej z wą­skich prze­cznic. Usia­dły w ogród­ku, przy roz­kle­ko­ta­nym sta­rym sto­li­ku, jak zwy­kle go­to­we ob­ser­wo­wać mi­ja­ją­cych je lu­dzi.


  ‒ Czer­wo­ne czy bia­łe? – za­py­ta­ła So­phie, chcąc wró­cić do wnę­trza i zło­żyć za­mó­wie­nie.


  ‒ Dziś wy­jąt­ko­wo woda ga­zo­wa­na. – Mar­go wy­trzy­ma­ła dziel­nie zna­czą­ce spoj­rze­nie przy­ja­ciół­ki.


  W ocze­ki­wa­niu na jej po­wrót wpa­try­wa­ła się bez­myśl­nie w kłę­bią­cych się w ulicz­ce lu­dzi, mło­dych, sta­rych, ale za­ję­tych, za­ab­sor­bo­wa­nych swo­imi pla­na­mi, pra­cą, ży­ciem. Jesz­cze wczo­raj była jed­ną z nich – przy­naj­mniej na po­kaz. Dla świa­ta chcia­ła ucho­dzić za pew­ną sie­bie, speł­nio­ną za­wo­do­wo, któ­rej ni­cze­go nie bra­ku­je. Wie­dzia­ła, rzecz ja­sna, że to je­dy­nie kru­cha fa­sa­da. Te­raz nie uda się za­cho­wać na­wet fa­sa­dy. Bę­dzie prze­cież wkrót­ce sa­mot­ną mat­ką. Od­ru­cho­wo po­my­śla­ła o ma­leń­kiej istot­ce, któ­ra za­miesz­ka­ła w jej brzu­chu. Była pew­nie wiel­ko­ści ziarn­ka ryżu, ale żyła… Ist­nia­ła.


  Jej dziec­ko…


  ‒ No więc… co się dzie­je? – za­py­ta­ła So­phie, sta­wia­jąc na sto­li­ku kie­li­szek wina i szklan­kę wody.


  ‒ W ja­kim sen­sie?


  ‒ Dziw­nie się ostat­nio za­cho­wu­jesz.


  ‒ Po pro­stu pra­cu­ję.


  Zna­ły się na tyle do­brze, że trud­no było co­kol­wiek ukryć.


  ‒ Na­praw­dę wszyst­ko w po­rząd­ku? – So­phie nie py­ta­ła ze zwy­kłą non­sza­lan­cją, lecz szcze­rą tro­ską.


  Mar­go nie mia­ła ni­ko­go bli­skie­go, trzy­ma­ła lu­dzi na dy­stans. Uwa­ża­ła to za bez­piecz­niej­sze roz­wią­za­nie. So­phie zde­cy­do­wa­nie znaj­do­wa­ła się naj­bli­żej praw­dzi­wej Mar­ga­ri­ty.


  Gdy­bym zgo­dzi­ła się po­ślu­bić Leo, on zna­la­zł­by się w cen­trum mo­je­go wszech­świa­ta – po­my­śla­ła.


  ‒ Mar­go?


  Wes­tchnę­ła.


  ‒ Więc… istot­nie je­stem w cią­ży – przy­zna­ła i po­czu­ła ulgę, choć na twa­rzy przy­ja­ciół­ki ma­lo­wa­ło się ab­so­lut­ne prze­ra­że­nie.


  ‒ Nie wie­dzia­łam na­wet, że się z kimś na po­waż­nie spo­ty­kasz!


  ‒ Bo to wca­le nie było na po­waż­nie. On miesz­ka na sta­łe w Gre­cji.


  ‒ I co? Po­wie­dzia­łaś mu?


  ‒ Ja­kim cu­dem? Sama się przed chwi­lą zo­rien­to­wa­łam!


  ‒ No tak. Czy­li mu­sisz to jesz­cze prze­tra­wić.


  Roz­mo­wa o cią­ży spra­wi­ła, że sy­tu­acja po­wo­li za­czę­ła do­cie­rać do Mar­go.


  ‒ Chy­ba jesz­cze na­wet nie za­czę­łam!


  ‒ Mó­wi­łaś, że nie chcesz dzie­ci.


  ‒ Bo nie chcia­łam. I nie chcę! – wy­krzyk­nę­ła. – To zna­czy… sama już nie wiem, cze­go chcę.


  ‒ A oj­ciec dziec­ka? Ten Grek? Ile z nim by­łaś?


  ‒ By­li­śmy ze sobą dwa lata.


  ‒ Dwa lata! Mar­go! I przez cały ten czas nic na­wet nie wspo­mnia­łaś!


  ‒ Bo… ‒ Nie chcia­ła ni­ko­mu mó­wić o Leo; są­dzi­ła, że w ten spo­sób ni­g­dy nie przy­zna się, że jest dla niej waż­ny. Jed­nak ta­kie my­śle­nie w ogó­le się nie spraw­dzi­ło. – Bo to był tyl­ko prze­lot­ny ro­mans!


  So­phie pa­trzy­ła na nią z nie­do­wie­rza­niem.


  ‒ Dwa lata? Prze­lot­ny ro­mans? Bar­dzo prze­lot­ny…


  ‒ No tak. Ale… to już i tak ko­niec. I wca­le do­brze się nie skoń­czy­ło…


  ‒ Nie­waż­ne. Ale je­śli chcesz uro­dzić dziec­ko, oj­ciec po­wi­nien wie­dzieć.


  Mar­go za­mru­ga­ła ner­wo­wo. Jak niby mia­ła­by po­wie­dzieć Leo? Prze­cież bio­rąc pod uwa­gę, co mu na­opo­wia­da­ła ostat­nim ra­zem, uznał­by, że to nie jego dziec­ko.


  ‒ Jesz­cze za wcze­śnie, mam czas.


  ‒ No, gdy­byś nie chcia­ła dziec­ka, dla wła­sne­go do­bra mu­sisz zde­cy­do­wać jak naj­wcze­śniej.


  Prze­rwa­nie cią­ży wy­da­wa­ło się naj­bar­dziej oczy­wi­stym roz­wią­za­niem. Jed­nak na samą myśl o tym ku­li­ła się z prze­ra­że­nia. Kie­dyś my­śla­ła, że cią­ża wy­wo­ła­ła­by u niej je­dy­nie strach i obrzy­dze­nie. Ze zdu­mie­niem czu­ła, że bu­dzi się w niej na­dzie­ja. Czyż­by do­sta­ła szan­sę? Dru­gą szan­sę.


  ‒ Na pew­no nie po­dej­mę żad­nych po­chop­nych de­cy­zji – po­wie­dzia­ła na głos, choć w środ­ku zdą­ży­ła już po­czuć ogrom­ne przy­śpie­sze­nie.


  Roz­sta­ły się go­dzi­nę póź­niej i Mar­ga­ri­ta od­je­cha­ła me­trem w stro­nę swe­go uko­cha­ne­go miesz­ka­nia na Ile de la Cite, jed­nej z dwóch wy­se­pek na Se­kwa­nie w ser­cu Pa­ry­ża. Gdy we­szła do chłod­ne­go mar­mu­ro­we­go holu osiem­na­sto­wiecz­nej ka­mie­ni­cy, wie­dzia­ła, że stres i na­pię­cie zo­sta­ły wła­śnie za drzwia­mi. Tu był jej dom, przy­stań, oaza spo­ko­ju, któ­rą cier­pli­wie two­rzy­ła la­ta­mi. Je­dy­ne ta­kie miej­sce w do­tych­cza­so­wym ży­ciu.


  Do wody w sta­ro­świec­kiej wan­nie na nóż­kach do­la­ła pach­ną­ce­go pły­nu z bą­bel­ka­mi. Jed­nak pro­blem nie prze­stał ist­nieć. Dziec­ko! Bę­dzie trze­ba po­wie­dzieć Leo. Jak on to przyj­mie, po tym co się sta­ło? Czy jej uwie­rzy i ze­chce się za­an­ga­żo­wać? Jak po­go­dzić wszyst­ko z pra­cą? Opie­ka do dzie­ci w Pa­ry­żu jest bar­dzo kosz­tow­na. W pra­cy przy­słu­gu­je jej tyl­ko szes­na­ście ty­go­dni urlo­pu ma­cie­rzyń­skie­go. Po­mi­mo nie­złych za­rob­ków nie da rady utrzy­mać apar­ta­men­tu na wy­spie i opła­cić ca­ło­dnio­wej opie­kun­ki!


  Bar­dziej niż kon­se­kwen­cje fi­nan­so­we prze­ra­ża­ły ją emo­cjo­nal­ne. Dziec­ko! Żywa ludz­ka isto­ta, za któ­rą po­no­si się peł­ną od­po­wie­dzial­ność, któ­ra sta­je się cał­ko­wi­cie za­leż­na. Oso­ba, któ­rą się ko­cha i któ­rą moż­na stra­cić. Zno­wu stra­cić.


  No i Leo. Jak się z nim do­ga­dać? Jak po­dzie­lić opie­kę nad dziec­kiem, żeby się nie czu­ło jak przed­miot prze­rzu­ca­ny po­mię­dzy parą nie­na­wi­dzą­cych się ro­dzi­ców?


  Wy­cień­czo­na, po­sta­no­wi­ła od razu po ką­pie­li po­ło­żyć się spać.


  Dni i ty­go­dnie mi­ja­ły szyb­ko. W pra­cy wi­dzia­ła nie­me py­ta­nie w oczach So­phie. Wy­czu­wa­ła tro­skę.


  Po pierw­szych mdło­ściach po­ran­nych przy­szła fala kom­plet­ne­go osła­bie­nia. Zda­rzył się ty­dzień, gdy Mar­go mo­gła tyl­ko le­żeć, ewen­tu­al­nie do­czoł­gać się do to­a­le­ty. Do­pie­ro wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo jest sa­mot­na, miesz­ka­jąc w po­je­dyn­kę, bez żad­nej bli­skiej ro­dzi­ny. Co praw­da So­phie na każ­dym kro­ku ofe­ro­wa­ła swą po­moc, lecz ile mo­gła za­ofe­ro­wać dru­ga sa­mot­na ko­bie­ta, tak­że pra­cu­ją­ca po dzie­sięć go­dzin na dobę?


  Mar­ga­ri­ta wie­dzia­ła do­sko­na­le, że je­śli żyje się sa­me­mu, ry­zy­ko po­pad­nię­cia w ta­ra­pa­ty i ubó­stwo jest ogrom­ne. Dla­te­go szyb­ko uzna­ła, że nie może za­ry­zy­ko­wać de­cy­zji o sa­mot­nym ma­cie­rzyń­stwie. Musi więc wkrót­ce na­wią­zać kon­takt z oj­cem dziec­ka.


  Po ty­go­dniu we­ge­ta­cji zmu­si­ła się do wi­zy­ty u spe­cja­li­sty, któ­ry prze­pi­sał jej leki po­wstrzy­mu­ją­ce mdło­ści i za­pew­nił, że im trud­niej­sze po­cząt­ki cią­ży, tym zdrow­szy jej prze­bieg i dziec­ko.


  Wte­dy po­czu­ła na­gle, że nie ma już żad­nych wąt­pli­wo­ści co do dziec­ka. Nie ma też żad­nej de­cy­zji do pod­ję­cia. To dziec­ko to dar, któ­re­go się po pro­stu nie spo­dzie­wa­ła. Uro­dzi je, a nie­ba­wem po­in­for­mu­je o ca­łej sy­tu­acji Leo.
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